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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S  P e t  e r z b u r g a ,  23  S i e r p n i a .

Pan V o n - C e l l e r  Konsul nasz w  P o rto , 
N aym iłościw iey mianowanym został Kawa­
lerem  orderu swiętey Anny 3ey klassy.

Baron M o r e n h e y m  Szambelan, Radca Kol- 
legski, znayduiący się przy lego Cesarzewi- 
cowskiey Mści w ielkim  Xięciu Cesarzewiczu 
K o n s t a n t y m , w nagrodę odznaczaiących 
się zasług i rozm aitych zatrudnień, naym iło­
ściw iey mianowanym został Radcą stanu.

lego Cesarska Mość oświadcza swoie Mo­
narsze zadowolnienie dowodzącemu eska­
drą Vice-Admirałowi K r o m ę  za porządek i 
doskonałe urządzenie, iakie się da ły  widzieć 
w  czasie bytności na jey Nayiaśnieyszego 
Pana. To zadowolnienie I. C. M. podo­
bnież oświadczone iest Kontr-Admirałowi 
M u r a w i o w i  i Gubernatorowi Portu kron- 
Sztadskiego V o n - M i t l e r o w i  za znaleziony 
tam dokładny w e wszystkim  porządek, 
i pilne baczenie na stanowiska, konserw ę 
1 napraw ianie okrętów. — Kapitanom 
dowodcom K a r c o n i  i M a g a k o w i  za

porządne utrzym anie pow ierzonych im u- 
działów  s których pierw szy ma pod swoim 
dozorem statki skarbow e, drugi zaś lekką 
eskadrę; tudzież Kapitanom okrętów i ofi­
cerom , a zaś maytkom roskazano w ydać s 
kassy skarbow ey po rublu na osobę:

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

z  K r a k o w a ,  i 3  S i e r p n i a .

T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n n o ś c i  W .  M i a s t *  
K r a k o w a  i i e g o  o b w o d u .

W  nieprzepom ney Epoce złożenia Sza­
nownych Zw łokX ięcia Józefa P o n i a t o w s k i e -  
g o  do Grobu J a n a  I I I .  p rzes ła ł JW . Ale­
xander L i n o  w s k i , Kasztelan, Senator Polski, 
Tow arzystw u Dobroczynności z ł: Pol: i o o o , 
iako udział z massy pogrzebowych, w ydat­
ków, na w sparcie ubogich w  domu schro­
nienia osadzonych. Gdy ludzkość zasilona, 
nie przestaie m odły swe ponawiać i błogo­
sław ić pamięci Bohatyra, w którym u trac i­
ł a  Oyca troskliwego; Tow arzystw o Dobro­
czynności w ciągnęło przez tę okoliczność, 
w  Roczniki swoie drogie to Polakowi Im ie.
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N i e m c y .

Z e  L w o iv a, i i  S  i e r p n i a .

N . P a n  z w a ż y w s z y  m n o g o ś ć  in te re s s ó w  
w  k r a io w y m  R z ą d z ie  G a ll ic y y s k im , p o m n o ­
ż y ł  e t a t  U rz ę d n ik ó w  d e p a r ta m e n te m  i 5ty m , 
k tó r y  z  R a d c y  G u b e rn iia ln e g o , z  S e k re ta rz a  
i  z K o n c e p is ty  s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie .  O p ró c z  
te g o ,  r a c z y ł  d la  d o b r a  s łu ż b y ,  i d la  d a n ia  
O b y w a te lo m  d o w o d u  z a u fa n ia ,  p o s ta n o w ić ,  
a b y  G a ll ic y ia n ie ,  m a ią c y  w y ż s z e  u k s z ta łc e -  
n ie ,  z n a n i z  p r a w o ś c i  i  p o s ia d a ią c y  s z a c u ­
n e k  p o w s z e c h n y ,  ia k o  b e z p ła tn i  r z e c z y w iś ­
c i  R a d c y  G u b e rn i ia ln i ,  w  R a d z ie  R z ą d u  k r a ­
jo w e g o  z a s ia d a l i  i g ło s o w a l i .

D n ia  28 z. m .  N N . C e s a r s tw o  J c h  m o ść  
z i e c h a l i  d o  m ia s ta  S t r y i a ,  w ś ró d  o d g ło s u  
d z w o n ó w ,  d z i a ł  i  r a d o ś c i  m ie s z k a ń c ó w . 
N a z a iu t rz  p rz e ie ż d ż a ią c  p rz e z  D o i  i n  e, z w ró ­
c i l i  u w a g ę  n a  w a r z e n ie  s o li ,  p o c z e m  w y ie -  
c h a l i  p rz e z  K a ł u s z  Ao S t a n i s ł a w o w a .  D n ia  
3 i p r z y b y l i  d o  t a c z y n a , a  d n ia  1 b .  m . d o  
K o t o m e i ,  g d z ie  d a l i  p o s łu c h a n ie  w s z y s tk im  
u rz ę d n ik o m  i d u c h o w ie ń s tw u ,  i  g d z ie  w i e ­
c z o re m  o ś w ie c o n o  m ia s to .

F r a n c y i a .
5 P a r y ż a ,  12 S i e r p n i a .  N ie d a w n o  sk ąń czo - 

n o  w  P e r p ig n a n  n a y o k r o p n ie y s z ą  s p r a w ę ,  
k tó r a  p rz y p o m in a  ie d n ą  T r a g e d y ą  N ie m ie c k ą  
(2  6 L u t e g o ,  n a p i s a n ą  p r z e z  W e r n e r  a)  K ob i­
t a  ie d n a  c h c ą c  z a b ra ć  p ie n ią d z e ,  k tó re  z a y -  
r z a ł a  u  ż o łn ie r z a  p o s ta w io n e g o  u siebie na 
k w a te r z e ,  z a r z n ę ł a  g o ; a le  s c z e m ż e  z ró w n a ć  
i e y  b o le ś ć ,  k ie d y  s ię  p o ż n ie y  d o w ie d z ia ła  
ż e  to  b y ł  s y n  ie y ,  k tó ry  u m y ś ln ie  s ię  u k r y ­
w a ł  c h c ą c  p o  d łu g ie y  n ie b y tn o ś c i  te m  ż y ­
w s z ą  d la  m a tk i  z r o b ić  p rz y ie m n o ść !

W  G a z e c ie  ie d n e y  S z w a y c a r s k ie y  p o m ie -  
s c z o n y  a r ty k u ł  z  L io n u  ta k i .  „ W s z y s tk ie  
b a d a n ia  i  z a p y ta n ia  ia k ie  c z y n io n o  sp is k o ­
w y m  w  c z a s ie  o d b y  w a ią c e y  s ię  w  ic h  s p r a ­
w ie  in d a g a c y i ,  w  n ic z e m  d o tą d  n ie  o b ia śn i-  
ł y  s ą d u . S p is k o w i a lb o  w  rz e c z y  s a m e y  n ic  
n ie w ie d z ą ,  a lb o  u d a ią  n a y w ię k s z ą  n ie w ia -  
d o m o ś ć .  C a łe  ic h  to w a rz y s tw o  p o łą c z o n e  
ie s t  n a y s tra s z n ie y s z e m i p rz y s ię g a m i i w z a -  
ie m n e m i p o g ró ż k a m i, ta k ,  iż  ie ś l ib y  k tó r y  
k o lw ie k  z n ic h  o d k r y ł  s e k re t  ic h  z w ią s k u ,  
m ia łb y  s ię  p r z y c z y n ę  o b a w ia ć  w  k a ż -  
d e m  m ie y s c u  w s p ó ł  to w a r z y s z ó w . U d i n  d o ­
w ó d c a  ie d n e y  z  n ic h  b a n d y  w  o d p o w ie ­
d z ia c h  s w o ic h  n ic  n ie o d k r y ł ;  W s z y s tk ie  ś r o d ­
k i  k tó r y c h  u ż y to  d o  w y  w ie d z e n ia  s ię  od  n ie ­
g o  o  p r a w d z ie ,  z o s ta ły  b e z  s k u tk u .  W c z a s ie  
p o b y tu  s w e g o  w  w ię z ie n iu  b y ł  m i lc z ą c y m ,

i ie ż e li  s ię  o d e z w a ł ,  to  ty lk o  s n a y n ie z n o ś -  
n ie y s z e m i p r z e c iw k o  B u rb o n o w  w y ra z a m i;  
In n i p r z e s tę p c y  ta k ż e  k a r a n i  ś m ie r c ią  i n a  
s a m y m  p la c u  o n o y  p r z e p o w ia d a l i  k r w a w ą  
z e m s tę ,  n a y u p o rc z y w ie y  d o c h o w u ią c  ta ie -  
m n ic y  s w o ie y ,  k tó ra  7. n im i p o s z ła  d o  g r o ­
b u . G łó w n e  z a p y ta n ie  b y ło  ta k ie :

„ K to  ie s t  te n  a lb o  ci k tó r z y  d y r y g o w a l i  
te m i s p is k o w e m i z g ro m a d z e n ia m i,  c z y im  się  
kosztem  u tr z y m y w a n y  i g d z ie  s ą  c i g łó w n i  
d o w o d c y ?  R o ln ic y  i lu d z ie  z a t r u d n ie n i  r o z ­
m a i tą  r ę c z n ą  p r a c ą  p r z y łą c z y w s z y  s ię  d o  
s p is k o w y c h  o tr z y m a li  z a ra z  n a p rz ó d  g a ż ę  
z a  d n i  20 . U d i n  i ie g o  w s p ó ln ic y  k tó r y c h  
k a r a n o ,  n ie m ie li  p rz y  so b ie  k a s s y .  Z a p y t a ~  
n i e .  S k ą d ż e  w z ię to  p ie n ią d z e ; ,  n a to  z a p y ta ­
n ie  n ie  d a n o  o d p o w ie d z i .  — U d i n  b y ł  z l ic z ­
b y  o f ic e ró w  z o s ta ią c y c h  n a  p o ło w ie  g a ż y  i 
o s o b is te  ie g o  p o ło ż e n ie  b y ło  b a rd z o  n ie w y ­
g o d n e .  H ra b ia  F a r g , m e r  L io n sk i, k tó r y  w  
rz e c z y  s a m e y  w ie l e  się  p r z y ło ż y ł  d o  o d k r y ­
c ia  s p is k u , b y ł  s ię  p o k łó c i ł  z P a n e m  S e n - 
n e v i l ,  k o m m is a r z e m  P o lic y i ,  k tó ry  k i lk u  
d n ia m i p r z e d  o d k ry c ie m  sp is k u  w y ie c h d ł  
b y ł  d o  P o ry ż a . T y m  c z a s e m  M er u s ta n o w i ł  
s w o ią  w ła s n ą  P o lic y ią ,  k tó ra  u ż y ła  n a y -  
c z y n n ie y s z y c h  ś r o d k ó w .  S e n n e w il  o to  ie s t  
o b w in io n y , że  w y ie c h a ł  z m ia s ta  w  ta k  k r y -  
ty c z n e y  c h w i l i .  U tr z y m u ią  iż  ie ż e li  w i e ­
d z i a ł  o s p is k u  to  i s a m  ie s t  w i n o w a y c ą ,  
ie ż e li  za ś  n ie w ie d z ia ł ,  to  w  c a le  n ie  d o b r y m  
ie s t  a g e n te m  P o lic y i .  W ie lu  ie s t  ta k ic h  k tó ­
r z y  ro z u m ie ią ,  ż e  S e n  w n i e  n ie n a le ż a ł  w  
r z e c z y  s a m e y  d o  s p is k u ,  le c z  że  n a ń  p a t r z a ł  
p rz e z  s z p a ry  id ą c  z a  p r z y k ła d e m  s w o ie g o  
n a c z e ln ik a  l ib e r a l is ty  D e k a z a .  Z re s z tą  w ia ­
d o m o ,  iż  z a c z a s ó w  o s ta tn ie g o  p a n o w a n ia  
B o n a p a r te g o , S e v i l le  n ie c h c ia ł  n a le ż e ć  d o  
ż a d n y c h  u rz ę d ó w  i o d  w s z y s tk ic h  p o r u c z e ń  
s t r o n i ł ,  to  w ła ś n ie  p o d a ie  te r a z  n a  s w o ię  
o b ro n ę . N ie k tó rz y  z s c h w y ta n y c h  u t r z y m y ­
w a li ,  iż  r z e c z y w iś c ie  n a l e ż a ł  d o  s p is k o w y c h .  
V i l l a n s o  u t r z y m y w a ł ,  że  s p is k o w i  m ie l i  
z a m ia r  o d m ie n ić  w  L io n ie  w s z y s tk ic h  u r z ę ­
d n ik ó w  o p ró c z  P an a  S e n w i l l e ,  k tó re g o  m ie ­
l i  z a  w ie r n e g o  s w e y  s t r o n ie .  T e n ż e  W a l l a n -  
s o  w  b a d a n ia c h  w y z n a ł ,  ż e  W a n d a m m e , 
S o u i t  i G r o u c h y  n a le ż e li  ta k ż e  d o  s p is k u ,  

A n g l i a

z L o n d o n u , i 5  S i e r p n i a  W  H r a b s tw ie  
D e w o n s h ir s k ie m  k o p ią  k a n a ł  m ie d z y  B r i d ­
g e w a t e r  d o  E k s e t e r .  U tr z y m u ią  iż  k a n a ł  
te n  b ę d z ie  k o s z to w a ć  i , 33o ,o o o  f. s .

W  J a r m o u t h  z a ło ż o n o  fu n d a m e n ta  n a  k tó ­
r y c h  m a  b y d z  w y s ta w io n y  p o m n ik  N e l s o n o •
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w i .  Znaioma śpiewaczka Pani B a l l i n g t o n  
opuściła  Anglią z mężem swoim Panem
F e l l i s  s a n
— Miasto W o r  c h e  s t er  ofiarow ało praw o 
obyw atelstw a Lordowi S i d m o u t h ; miasto 
zaś B  e r  w i gh  członkom  oppozycyi B e n n e t o  
n i  i Lordowi Os s u l s con .
— W  Gibraltarze chwycono się nayczyn- 
nieyszych środków w celu zapobieżenia 
zarazie grassuiącey na brzegach Afrykań­
skich. Przecięcie handlu w  tym porcie sp ra­
w iło  w ielki niedostatek a następnie i dro- 
gość żywności.

D o ś w i a d c z e n i e  L i b e r  a l n o ś  c i .

( t ł u m a c z e n i e  z  A n g i e l s k i e g o .)
Sąsiad móy dostatniego m aiątku m ieszcza­

nin, od nieiakiego czasu z naywiększą o- 
chotą szydził z klassy szlacheckiey i w szel­
kich tytułów . W  tym względzie każdy usz­
czypliwy żarcik, w  pism ach peryodycznych 
lub polotnych umieszczony, rozw eselał iego 
duszę ; b iegał zaraz z now iną i innym 
udzielał. Żartow ał ze wszystkich zabaw , iakie 
ci ludzie sobie wyprawiali. Żadnym sposo­
bem nie chcia ł tego darow ać, że ci Jchmość 
swoich tylko znaiom ych, krew nych i przy- 
laciół zapraszaią na obiady i w ieczory, a nie 
ca e miasto; a m ianow icie, że iego nie p ro­
szą. Nie raz mu w praw dzie mówiono, że oni 
o czynią, n ie  p rz e z  p o g a r d ę  klassą mniey 

dostatnią lub nieszlachecką; lecz, że i ścia­
ny ich mieszkań obiąćby nie m ogły w szys­
tkich mieszkańców miasta, znaiomych i nie 
znaiomych, ize każdemu na całym  świecie 
wolno się bawić, iak, i z kim mu się podo­
ba Słuchać tego nie chciał: równość- ,  l i b e -  
r a i n n ś ć  nie w ychodziły  z ust iego. Nic u 
nim e,, p o w ia d a ł,, , honory, nic dostoieństwa- 
P rzę tylko na samę czystą cnotę na po-

W " * ;
] S  iiberaIl’e« °  charakteru, i CW
n i e i i i n ,m ezim erm e',  C°? ■‘" 'i s ta ło ?  Przed uuąKim czasem zachciało mu s ię  dadż u
bate16 nWieIki wieczdr’ czy li tahcuiącą her- 
czór Sdi*c tak^e zaproszony na ten w ie­
w ało  s i^ eo S le w y'is f S °  stanu znaydo-
dośw iadclyć0tbe’v ^ ySZf a -mi C L T ’

rzvstw 3 dobierasz towa-
s mych ludzi p o czciw ych ,  bez

w sględu na ich stan. Dlaczegoźeś nie za­
p rosił z nami poczciw ego, pracow itego są­
siada swego? ,, Kogóż? „N aprzeciw  mieszka-
iąceg o ............ Szewca!............W tedy to moy
zaw zięty filozof, iakby piorunem uderzony, 
zatrząsł się ze złości. „M ospanie,, rzecze 
podniesionym tonem ,,, Łey zniewagi nie da-
ru ię ............. Ja, ia, ia mam w prow adzać do
mego domu obrzydliwego szew ca, szew ca, 
którego moia żona do przedpokoiu w pusz­
czać nie każe, kiedy przynosi robotę, żeby 
odorem swoim nie zaraził poko iów . . . .  . Za 
kogóż to mnie W Pan bierzesz? „A leż—odpo­
w iem —równość, równi wszyscy iesteśm y lu­
dzie. Nie spodziew ałem  się tym Pana obra­
zić. W szak u W P. Dobrodzieia niczem są 
honory i dostoieństw a: Miałeś patrzeć tylko 
na samę czystą cnotę, na poczciw ość, i z 
takiemi tylko ludźmi chciałeś mieć przyiaźń. 
—„Mospanie! (przerw ie mi) czy dla tegoś 
tu przyszedł spiiać moię herbatę, żebyś mi 
W domu moim w yrządza ł taką zniew agę
 iuź dłuźey w ytrzym ać nie moge. ,,
W  tern d a ł się widzieć poniewolny śmiech 
na tw arzach gości, a ia, w idząc, że Pan 
gospodarz, blady i trzęsie się od gniewu, 
w ym knąłem  się nieznacznie za drzwi , i 
pobiegłem  myśląc: z a w s z e  l u b i e m y  b y d z  ró« 
w n i  z w y ż s z e m i ; s a m i  z a ś  n i e  c h c e m y ,
ZebY u i ź s i  r ó w n a l i  s i ę  z n a m i .  W  tćm 
przekonaniu, bardziey się ieszcze ugrunto­
w ałem , kiedy opow iadaiąc tę przygodę ie- 
dnem uzm oich  przyiaciół, dow iedziałem  się, 
źo ów to liberalny Panicz, dla tego tak z ło ­
rzeczy na wyższe stany, iż sam niedaw ne- 
mi czasy s tara ł się w yw ieść na szlachci­
ca; Sypnął iuź na to zgóry znaczną sum­
mę, ale gdy się pom iarkowauo na rzeczy, 
i drugie tyle ieszcze zaproponowano, szla­
chectw o więc iego zostało dotąd w  zawie­
szeniu.

P o D Z i ę K O W A N l E .

Nie . mogę utaić w  sobie wdzięczności , 
iaką przeięty iestem  ku Jchm ościom , ie- 
dnemu wy wiedzionemu szlachcicowi uymu- 
iącemu się za mnie, a drugiem u Liberali­
ście ( iak się pokazuie ) nie zupełnie ozdo­
bionemu kleynotam i szlacheckiem i, który, 
chociaż w  iego sąsiedztw ie m ieszkam , nie 
zaprosił mię na herbatę t a h c u i ą c  ą.  Gdy­
by z przypadku zrobił b y ł JP . Liberalista 
houor ten dla m nie, iako sąsiada, i do to­
w arzystwa swego mię w prow adził, gdzie



—  79 r> —

h erb a ta  tańcuie, a sam i goście siedzą, i ia , 
i zona inoia, tow arzysze i ch ło p cy , znu­
dzilibyśm y się n iezm iernie .

N jy p o k o rn iey  w ięc dziękuię JP anu  Libe­
ra liśc ie , źe m nie u w o ln ił od sub iekcy i, do 
iak iey  nie iestein  p rzy zw y czaio n y . Staćbym 
d łu g o  nie m ógł, bo nogi m am  słabe; często 
się zdarza, źe słab ie ię  w  przedpokoiu cze- 
kaiąc k ilk a  godzin, nim  za robotę o d b i o r ę  
k ilk a  z ło ty ch . Nie um iem  tez m ów ić ( iak 
m ów ią ) w ysoko  po dw ornem u. Oprócz te ­
go ubiór móy, postać , ręce od p racy  zgru­
b ia łe ,  i z c z a rn ia łe , w stydem by m nie na 
k a rm iły . N ad to  od dziec iństw a tk w ią  mi 
w  pam ięci s ło w a  ś. p . d y rek to ra  moiego: 
*  i m i l  i s  s i m i l  i g a u d e c  , co i po Polsku 
w y k ła d a ł: r ó w n y  r a d  r ó w n e m u .  Postzegam  
i to w  ca ły m  św iec ie , źe Pan z Panem , 
szew c z szew cem , dziecie z dziecięciem ; pi- 
iak  z p iiak iem , trzezw y  z trzeźw ym , cnotli 
w y  z cno tliw ym , żo łn ierz  z żo łn ierzem , w y s­
tępny z w y stęp n y m , lib e ra lis ta  z lib e ra lis tą , 
rozum ny z rozum nym  i t. p. chętnie p rzesta ią  
i  są  sobie radzi.

Toż sam o w y k ła d a ł  nam  rozum ny o r­
g an ista , ucząc na  k ław ikorc ie , źe w  ca- 
łe y  natu rze  ie s t P ew na harm oniia, i tey 
n ay w ięcey  w  m uzyce w idziem y. Gdy w szy­
s tk ie  tony, o k taw y , tercy ie, kw in ty  są 
n ależycie o dpow iada iące  i zgodne, w  ów- 
czas z p rzy iem nością  słucham y grania i 
w szystk ie  noty  dobrze się w y d a ią . G ospo­
darz  zapraszaiący  gości do dom u, pow inien 
znać się na  o so b a c h , iak  organista na 
stronach , tonach  i stro iu  instrum entów . 
N iechay ieden  k law isz  odzyw a się fa łszy­
w ie , nay lepszy m uzyk riie jzagra dobrze; 
toż sam o dzieie się w  kom panii, k iedy  nie 
m a zg o d y , rów ności i podobnego sposobu 
m yślenia, nadarem nie  w  takiem  tow arzy ­
s tw ie  szukaią ukon ten tow ania : zam iast u cie­
ch y  nudę, zam iast przy iem ności tęsknotę i 
n iesm ak zn ay d ą .— Zatem  proszę naypokor- 
n iey  W JP ana S złachciea  w yw iedzionego  i 
JP ana L iberalistę chcącego bydź szlachci­
cem  z pap ierów , aby m nie w  za trudn ie­
n iach , z rzem iosła m ego w y n ik aiący ch , nadal 
nie Łurbowali i do nie potrzebnego tłu m a ­
czenia się nie p rzym uszali. N iechay u n ich 
herbata tancrne, n iech  sam i w eso ło  się przy 
niey baw ią , a ia  z m oiey p racy  w  spokoy-

ności żyć pragnę, dopóki O patrzność dozw o­
li m i s i ł  i zd row ia , zarabiać na k a w a łe k  
ch leba d la  siebie, żony, dzia tek  i czeladk i. 
N ie zazdroszcząc im  w yższego szczęścia, 
m ain honor p isać się W W M Panów

D obrodzieiów  nayniźszym  s łu g ą  
K r y s z p i n  D  r a t  e fvk a ,  Cechm istrz 
kunsztu  szew ieckiego.

M o d y .

U biory dam skie m ało  się ódm ien iaią  co 
do k o lo ru . Różow y, b ia ły ,  cy try n o w y  i 
li la , są zaw sze naym odnieysze. P ora roku  
sp raw ia , źe krótszego n ieco iak  w  zim ie 
są  kroiu , i pow szechn ie  p rzezroczyste  ( d  
j our' ) .  W szystk ie  szczególnie garn irow an ia  
sukien są a j o u r , co  p rzy iem ny  czyni w i­
dok . Jak a  to różnica gustu , tego w iek u  od 
p rzesz łeg o ! P rzy końcu w ieku  ostatn iego, 
ukryw ano  starann ie  k sz ta łt  n a tu ra ln y  c ia ­
ł a  , uźyw aiąc iakby na przekorę sznuró­
w ek  , b u fa n tó w , ro g ó w e k , karaków . Co 
za postać przybrana! T eraz m oda zb liży ła  
się do dobrego sm aku, i o d k ry w a skrom nie 
w dzięki n a tu ry . K szta łt kobiet n a s z y c h , 
p rzypom ina iuź czasy G reków  i R zym ian, 
w zniecaiąc uczucia p raw d z iw ey  piękności. 
P recz grube zosłony , a ponure p o k ry w y !—• 
śliczne form y s ł a w n y c h  ow ych piękności , 
w id z ieć  się iuź daią , i w  północney k ra i­
nie, postrzegam y p e łn e  w dzięków  postaci, 
z k tó rych  się ch lu b ią  arty śc i p o łu d n ia . — 
Oto idzie V e n u s  d e  M e d i c i s  sk ład  c ia ła , 
postaw a, to k  nogi, nie ustępu ią dziełom  
nieśm iertelnego d łó ta  M i c h a ł  a  A n i o ł a ,  
B e r n i n a ,  C a n o i o y ,  i t. p. — K l o r y n d a  i 
A r  m i  d a  nie m aią p ięknieyszych  nad  te  
k sz ta łtó w , iak ie  dziś w idziem y .

Moda a j o u r  o d k ry ła  nam  w iele  p o w a­
bów . Jeżeli ubiory takow e Dam naszych, 
p rzyiem ność oku sp raw uią , źyczyćby d la  
szczęścia ludzi, w y p a d a ło  ty lko , aby  i 
serca m og ły  by d ź  p rzezroczyste . Ach 
sczęśliw y w ieku p rzep o w ied z ian y  w  przy  
sz łosci! radzibyśm y cię w idzieć zbliżonym , i 
iuź teraz przeg lądać do serca . A w ted y  
co za szczęście! p rzekonać się o w ierności 
serca M ałźońki, szczerości p rzy iaciela , rze­
telności ob ietn ic  d łu ż n ik a , sp raw ied liw o ­
ści sędziego. / .  K*

w  P e t b r z b t j r g t j  

\ f  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  1EGO CL ' RSKIEY MŚCI.


